
T Y  GO
R O L N l C Z O - T E C H l i  O L O G I C Z I Y .

©'■coo e l mOtC C J

Pi* e n u m e r a t a :
/ W  W arszaw ie  p ó ł ro c z n ie  zł.  12; r o ­

czn ie  zł.  2 4 . ;  na P ro w in cy i  p ó ł r o ­
c zn ie  z ł.  15, ro c zn ie  30.

©i

5. R O K  S Z Ó S T Y .

Lteó muloce cccjiuit.

P r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  p o  w s z y s t k i c h  
U r z ę d a c h  i  S t acyach P o c z t o w y c h *  
a w  W a rs za w ie  w  K a n t o i ze  G ł ó w ­
n y m  i po  ks i ęgar ni ac h.

Dnia 1 Lutego  1840 r.

S p is  rzeczy :  R o l n i c t w o :  B u d o w a  r o ś l i n r o z w i j a n i e  się i c h  ż y c i a ,  i  w y p r o w a d z o n e  z tąd  dla p r a k t y k i  p fa -
w i d ł a .  — P o r ó w n a w c z e  d o ś w i a d c z e n i e  p o d  w z g l ę d e m  p l o n u  4ch  n a j l e p s z y c h  g a t u n k ó w  p sz e n i cy ,  d o t ą d  
w  A n g l i i  u p r a w i a n y c h .  — T e c h n i k a :  O n a r z ę d z i a c h  r o l n i c z y c h  w  o gó ln oś c i .  W y s t a w a  t y c h  n a r z ę d z i  
w  G i i s t i o w i e  w  M e k l e m b u r g s k i e m  i  w  O x f o i c i e  w  A n g l i i .  — R o z m a i t o ś c i :  Ko l e j e  że l ąz ne  o s zc zę dza ­
j ą  w i e l e  o b r o k u  k on i .  — Cena p r o d u k t ó w  W a r s z a w s k i c h .

tR .0& 4/U >fcw 0,.

Budowa roślin, rozwijamesię ich życia
/  '

i wyprowadzone zfąd dla praktyki 
prawidła.

U praw a, hodowanie i uszlachetnianie roślin, 
głównie zajmują ro ln ika .  T y lk o  człowiek 
w stanie dzikim żyjący, zaprzestaje na  suro­
wych n a tu ry  p łodach. Wprawdzie , wiele już 
roślin  popraw ionych zostało; a przez to p rz y ­
sporzyliśm y znaczną ilość pokarm u  dla(ludzij i 
zw ie rzą t ; j e d n a k ż e , jest to jeszcze obszerne- 
pole dla myślącego ro ln ik a ;  bardzo w ie le ,  
w tym względzie m oglibyśm y postąp ić ,  gdyby 
tak  rządy, jak  prywatne osoby, s tarali  się u- 
szlachetniać rośliny  gospodarsk ie ,  pod ług  za­
sad, przez naukę  wskazanych. N astąpi to 
wprawdzie w późniejszym czasie; albowiem w 
m iarę pom nażania  się. ludności i rośliny  m u ­
szą się niezbędnie mnożyć i poprawiać.

R ośliny  są podstawą tej części ro ln ic tw a ,

k tó ra  dostarcza p o k a rm  dla ludzi i zwierząt. 
G runtow na ich przeto znajomość , tak  w  stanie 
zd ro w y m , jako i cho rob liw ym , niezbędnie 
ro ln ikow i być musi po trzebną. T y m  to jedy ­
nie sposobem , m ożem y nadać k łosom  więcej 
z ia rn ,  naci więcej l iśc ia ,  korzeniom  więcej o- 
wocu. Wszelkie rośliny, k tó re  dziś uprawia­
m y, w ich stanie p ie rw o tnym , ani w części nie 
wydawały takich plonów, jak ie dziś nam  dają, 
ni też tak  doskonałego owocu.

P rzez uszlachetnienie pie'rwotnych darów 
p rz y ro d ze n ia , wynosi się człowiek nad  zwie­
rze ;  a przez sprowadzanie nowych i uk lim aty- 
zowanie uży teczn y ch , o ty le  znowu on jest 
wyższym od swego nieczyńnego współzawod­
n ika . Wszakże rzecz ta  nie wymaga głębokie­
go zatapiania się w nauce p rzyrodzen ia ;  ale r a ­
czej niejakiego ty lko  zatrudnienia  w w olnych  
od innych p rac  gospodarskich chwilach.

W iadom o, że rośliny , w pew nych 'oko liczno­
ściach s iane ,  lub  sadzone ,  odradzają się, czyli
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podobne sobie wydają. Jednakże, jeżeli to od­
rodzenie bujnie ma nastąpić, potrzeba dokła­
dnie znać stan nasienia i okoliczności pod ja- 
kiemi się rozmnaża ; inaczej, przez mimowol­
ne nawet uchybienie, celu nie osiągamy.

Wszystkie nasiona zawie'rają pie'rwiastki, 
potrzebne w części do żywienia utworzone'j 
przez kiełkowanie młodej ro ś l in k i ; w części 
takie, które służą do utrzymania właściwego 
pokarmu.

Przedewszystkie'm, reprodukcya roślin wy­
maga, by  nasiona ich, siłę życia posiadały;, 
ma się rozumie'c, iż w braku jej, ziarno nie 
wschodzi; o ile zaś jest ona s ła b ą ,  lub źle u- 
organizowaną, o tyle powstała roślina jest nę­
dzną i zw'ykle przed dojrzeniem usycha.

Wewnętrzna budowa wszystkich nasion, wy­
jąwszy skrytopłciowe (cryptogamiae), a miano­
wicie paprocie, mchy i grzyby, jest sobie po­
dobna. Wszystkie posiadają ł u s k i , chronią­
ce je przeciw zbytecznej mokrości lub posu­
sze. Niektóre mają delikatne włoski, lub skrzy­
dełka , celem przenoszenia się w odległe stro­
ny. Czasami łup inka  jest bardzo twarda, lub 
lepka; niektóre nasiona pokryte są dokładnie 
zewnętrzną sk ó rk ą , wyjąwszy miejsce, gdzie 
się blizna (hilum) znajduje. Przez tęż bliznę 
nasienie otrzymuje właściwy sobie pokarm , 
dopóki w swej pochewce zostaje; a to, za po ­
mocą cienkiej rureczki, złożonej z samych de­
likatnych naczyń, które się przedłużają, aż do 
samej zewnętrznej łup ink i i rozpościerają się 
po całej powierzchni właściwego nasienia, two­
rząc niejaką zewnętrzną jego obwódkę.

Czasami łu p in k a , w której się nasienie mie­
ści, za dojrzeniem onegóż pęka i rozrzuca je 
o podał od siebie ; inne zaś nasiennik i, zgi­
nają się prostopadle na dó ł,  otwierają się, i w 
bliskości siebie rozsiewają nasienie.

Blizna nasienia, otrzymuje pokarm , za po­
mocą wyżej opisanej delikatnej ru rk i ,  i'.często

ma kolor odmienny od wnętrza nasienia; cza­
sami jest ona zupełnie czarna. W  nasionach 
bardzo d robnych , część t ę , jedynie za pomo­
cą mikroskopu dóstrzedz można ; w nióktór.ych 
zaś, zajmuje ona i  część długości nas ien ia .— 
U nasion traw, blizna jest zwykle koloru b ru ­
natnego.

Kiełek (embryo), jest to ciało mięsiste , po­
łożone w środku nasienia , stąnowi on zaród 
przyszłej rośliny. Czasami posiadają nasienia 
kilka podobnych kiełków. Żywi się on soka­
mi macierzystemi, aż do zupełnego wykształ­
cenia. Pokarm  jego ma te same składowe 
części co jaja ptaków, i dla tego nazywa się 
białkiem  ( albumen ). W wielu przypadkach 
kiełek zupełnie zpożywa toż b ia łk o , często a- 
toli leży ono pomiędzy kiełkiem a skórką na­
sienia i tworzy substancyą mączną, olejną lub 
do rogu podobną. W nasionach zbóż, ta sub- 
stancya jest m ąką , która służy za pokarm  
dla ludzi i zwierząt; w  nasionach olejnych skła­
da się z oleju; ziarnka kaw y , stanowią sub- 
stancyę do rogu podobną , która przęz stóso- 
wne przyrządzenie, zamienia się w napój.

Pod względem odmiennej budowy, dzielą bo­
tanicy rośliny na :  a. o jednych nasiennych 
listkach f  b. o dwóch nasiennych listkach; c. 
na bez-listkowe.

Do ostatnich należą mchy i porosty. Ponie­
waż rolnik  , tylko szlachetniejsze rośliny up ra ­
wia, bez-listkowe zaś należą do liczby tych , 
które najusilniej stara się wytępiać, przeto o 
nich zamilczeć, wypada.

Nasamprzód opiszemy własności roślin o 
dwóch nasiennych listkach; mając szczególniej 
na uwadze jeden ich rodzaj. W tej klassie na­
trafiamy rośliny posiadające korę i drzewo.— 
Kwicie i owoc roślin ,  do niej należących, 
ma zw'ykle pięć oddziałów' jedno - listkowe zas, 
tylko trzy oddziały.
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K iełek owocowy roślin  dw u-lis tkow ych, np. 
jab ło ń , '  jest okrągławy, b ia ły ,  mięsisty, w je ­
dnym  końcu  grubszy i u  wierzchu nieco zao­
krąglony; w drugim  zaś cieńszy. Niższa część 
nasienia zawie'ra k iełek  korzonkow y; w wyż- 
sze'j zaś znajdują się obadwa lis tk i nasienne. 
Uważając ostatnie przez szkło pow iększające , 
postrzegamy na nich p ió r k o , czyli podstawę 
przyszłego pn ia ;  tudzież i lin ię  g ran iczną ,  
między tym że pniem , a korzeniam i.

K iełek  owocowy roś l in jed n o -l is tk o w y ch ,je s t  
zw ykle tw ardy ,  k sz ta ł tu  cylindrowego, nieroz- 
dzielny i jedno-rodny ; w obudwóch końcach 
nieco śpiczasty; nie postrzegamy tu  ani wyżej 
w zmiankow anego p ióra, ani ko rzonka ,  ani l is t ­
k a  nasiennego. Podczas k ie łkow ania  n ab rzm ie­
wa wyższy koniec tegoż k ie łk a  i po n iejakim  
czasie puszcza n itkę  zieloną, w górę się w zno­
szącą; do lny  zaś k o n ie c ,  p rzedłuża się i w y­
puszcza jeden  lub k i lk a  korzonków .

Porów nyw ając  z sobą k ie łkow an ie  nasion r o ­
ś l in ,  jedno i dw u-l is tkow yćh , postrzegamy wi­
doczną różnicę w sposobie tworzenia się ich k o ­
rzeni. W  roślinach jedno-lis tkow ych , korzonek,, 
puszcza się z dolnego, k o ń c a , jak o b y  z pochew­
k i ; przeciwnie zaś w roślinach dwu-listkowych , 
wychodzi on z górnej powierzchni k ie łk a  owo­
cowego bez pochewki.

D la  te'm dokładniejszego przedstawienia za­
chodzącej między tem i dwiema klassami róż­
n icy ,  opiszemy szczegółowo k ie łek  owocowy 
ziarnka bobu i z ia rnka  pszenicy; pierwszy na- 

, leży do roślin  o dwóch listkach nasiennych; 
druga do jedno-listkowych'.

K iełek b o b u , m a ko lo r  nieco ciemniejszy 
od massy mącznej. P rzez  łu p in k ę  przechodzi 
n i tk a ,  p o k arm  m u dostarczająca. T aż  łu p in ­
ka m a dwie s k ó re c z k i , z k tó ry ch  wyższa jest 
grubszą i mocniejszą od niższej. —  K iełek  sk ła­
da się z dwóch listków, k tóre w końcach nieco 
n a  siebie zachodzą i połączone są delikatne'm

wiązadłem , z k tórego wznosi się p iórko . W  li­
stkach mieści się sk ład  pokarm u k ie łk a ;  k tó ­
r y  starczy dopóty, dopóki on nie jest w stanie 
przyswajania go sobie z próchnicy, w ziemi b ę ­
dącej i należytego onegóż traw ienia.

S kórka  łu p in k i ,  podobnie  jak  naczyn ia ,  za 
skład p o k a rm u  służąfce, sk łada się z tkank i  
komorkowatej; każda pojedyncza k o m ó rk a  m a 
sk ład  pokarm u  poprzerzynany  Ijanałam i, k tó ­
re doprowadzają k iełkow i p o k a rm ;  a m iano­
wicie najprzód  tej onegóż części, z której k o ­
rzonk i się puszczają ; a te przetwarzają go w ła­
ściwą sobie siłą ży c ia ,  i w now ym  stanie p ió r­
ku  udzielają.

T y m  sposobem żywią się k ie łk i  większej czę­
ści roślin  z dwiema l i s tk a m i , z m ałem i ty lko  
odm ianam i co do kszta łtu .  —  T a k  np . u na­
sion n iek tó rych  r o ś l i n , obadwa nasienne lis tk i 
wznoszą się po nad z iem ię ; j a k  to m a miejsce 
co do nasienia turnepsu  , buczyny  i jaw oru;  
przeciwnie u  bobu  i g rochu ,  pozostają one 
w ziemi.

Zwyczajnie obadwa lis tk i są jednego k sz ta ł­
tu ;  czasem zaś bardzo się ró ż n ią ,  j a k  to spo­
strzegamy w nasieniu  rzeiuchy ogrodowej i w 
n iek tó rych  nasieniach drzewa iglicowego.

W  wielu nasionach po k arm  znajduje się ro z­
dzielony po wszystkich kom órkach  listków; u  
n iek tó rych ,zaś  mieści się w w oreczku, j a k  np. 
w z iarnku  pszenicy. —  Znajomość tej różnicy , 
jej skutków i p rzeznaczen ia ,  więcej przecież 
jest rzeczą botan ika  , aniżeli ro ln ika  i dla te ­
go ją pomijamy.

Kształt zewnętrzny ziarnka pszenicy, jes t  n a ­
der różny, podług  odmiany tej ro ś l iny  i k l i ­
m atu  w jak im  zrosła ; zwyczajnie zaś, im  k l i ­
m at jes t  zimniejszy, tern tez zewnętrzna skór­
ka  tego ziarna jest grubsza. Z tąd  w ypada, iż 
pszenicy z k lim atu  c iep łe g o , nie można z k o ­
rzyścią upraw iać w k lim acie zimniejszym.

W nętrze pszenicy m a trzy  oddziały. Naj-
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większą przestrzeń zajmuje skład  pokarm u  k ie ł ­
k a  owocowego'. P o k a rm  ten przygotowuje się 
ostatecznie w lis tku  nasiennym ; k ie łek  owocoyyy 
ma t rz y  k o la n k a ,  z k tórych  puszcza się tyleż 
korzonków  i ło d y żek ;  pie'rwsze idą na d ó ł ,  
drugie w górę. W  końcu z ia rnka  bardziej za ­
okrąglonym  , połączą się sk ład  m ą k i , l istek 
nasienny i k ie łek ,  z łożony ze zwitka delika­
tnych listków.

Ziarnko  nasienne wym aga niezbędnie do swej 
re p ro d u k cy i  w szystkich tych  części. Jeżeli 
m u  nie dostawa jednej z n ich ,  np . białka, sta­
nowiącego pie'rwszy po k arm  k ie łk a ,  w ówczas 
n ie  może się on juz tak  wykształcić i umocnić, 
aby  się m ógł żywić pokarm em  przez p ró ch n i­
cę d o s ta rczan y m , a następnie nie wyda ani 
p ió rk a  , n i  też korzonków; niem niej także do 
k ie łkow an ia  niezbędnie jest po trzebny  listek 
nasienny; skoro bowiem zostanie odjęty lub  u- 
szkodzony k ie łek ,  nie mogąc już swej s iły  ro z ­
w inąć ,  usycha.

Z iarno nasienne musi także zupełn ie  być 
do jrza łem ; co tern jest potrzeb niejsze'm, im ro ­
ślina jest doskonalszą; nie po trzeba przecież 
b y  koniecznie n a  pn iu  d o j rza ło ; albowiem ży ­
to  rossyjskie , a naw et a rchangielsk ie ,  lubo do- 
sycha do zupełności w suszarniach; ogrzewa­
n y c h ,  w'ybornie przecież k ie łku je  i obradza; 
o cze'm z własnego doświadczenia w ielokrotnie 
się p rz ek o n a łem ; z tą ty lko  ró ż n ic ą ,  iż nieco' 
później wschodzi i później dojrzewa niźli  ży ­
to suszone.

Nasiona niedojrzałe  , w rzadkich p rz y p ad ­
kach k ie łk u ją ,  ponieważ nie posiadają wszyst­
k ich  części , do zdrowej reprodukcy i p o trzeb ­
nych . Jednakowoż, są n iek tóre  rośliny , w y­
kształcające k ie łek  przed odłączeniem się n a ­
sienia od pn ia  macierzystego. Ale w tym  p rz y ­
padku p o trze b a ,  b y  nasienie niezwłocznie w 
ziemię poszło; inaczej utraci moc kiełkowania. 
To ma miejsce co do nasienia kawowego, k tó ­

re  w k i lk a  tygodni po zbiorze, traci siłę k ie ł ­
kowania. Większa przecież liczba nasion,, za­
chowuje ją  przez la t  k i l k a ,  lub  k ilkadziesią t;  
a naw et i znacznie dłużej.

(D okończenie w n a stęp n ym  N rze.J  
   --------

Porównawcze doświadczenie pod w zglę­
dem plonu 4reoh najlepszych gatunków  
pszenicy, dotąd w Anglii uprawianych, 

przez pułkownika L e  Co u te  u r.

W iadomo że w Anglii uprawiają  bardzo wie­
le gatunków pszenicy (a). A b y  się p rzekonać 
o stosunkowej użyteczności 4ch jej gatunków, 
za najcelniejsze dotąd uw ażanych , p u łk o w n ik  
L e  C o u t e u r  czyn ił  z niem i następujące p o ­
równawcze doświadczenia.

1. P ś z e n ic a  sz a ro -b ia ła  czy li  k o sm atay v a  
(H oary  W hite o r  Velveteen.)

Z iarno  p rzed  siewem — mówi a u to r— b y ło  
obm ywane parę razy  w Wodzie , o tyle solą n a ­
syconej, iż m ogła  unieść jaje ; poczem w tejże 
wodzie zostało nam oczone i wapnowane, celem 
oczyszczenia go z  p y łu  g łó w n i , na p rz y p a ­
dek iżby n im  zarażone by ło .

Rola  g lin iasta ,  na jp rzód  nawozem zwierzę­
c y m ,  a później pop io łem  z roślin  morskich u ży ­
źniona ; p rócz tego , w apnow aną b y ła  ta  część 
z iem i,  gdzie w ypadało  zobojętnić obecny w ro ­
li n iedokwas żelaza.

Pszenica t rzy m a ła  się dobrze podczas dżdży­
stego czasu. W ysia łem  ją  29. s tycznia 1837. 
po 2. busch. na  a k r  (b); zeb ra łem  16. s ie rp ­
nia. N ie wyradza się w c a le , i będąc nieco sta­
rannie  u p ra w ian ą ,  dobrze p lo n u je ;  jeden  ty l-

(a)  N i e d a w n o  P. W e e d ,  o ś w ia d c z y ł  na p o s i e d z e n iu  
T o  w a rz .  ro ln ic ze g o  w  B ir m in g h a m , ze  na j e d n e m  
z w y c z a ju e m  p o lu  p sz e n ic ą  u p r a w i o n e m , n a l i c z y ł  
p rz e sz ło  150  g a tu n k ó w  tego  zboża; w  H i s z p a n i i  
p rz e sz ło  3 0 0 . g a tu n k ó w  psz e n ic y  u p r a w ia j ą .  R ed .

( b )  A k r  o k o ło  % m. p —  B usc l ie l  o k o ło  1 0 |  g a rn .
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ko uczynić jej m ożna zarzu t; to je s t: iż w cza­
sie dżdżystym  , rdza ją  n ap a d a , śłom ę ma ta k  
m o cn ą , iż gwałtow ne naw et w iatry , nie ła ­
m ią jej.

P odług  siły  g run tu , w yrasta 3.—A. stóp. Ś re ­
dni p lon  z akru  w ynosił 48. busch. po 62. fun. 
czyli ogółem  funt. 2,976., k tó re  w y d a ły :

a. M ąki najpiękniejszej funt. 2,402.
b. — pośledniej . . .  — 126;
c. O trąb  . . . . . . . . .  — 416.
d. S t r a t y ................................. —  32.

R azem  funtów  2,976.
C zysty zysk z ak ru  15. fun. ster. 6. szyi. 9. 

d. (z m orgu  pols. przeszło  820 z łp .)

2. Pszenica gdańska.
(Jersey D antzie .)

M ycie z ia rn a , upraw a ro l i ,  gno jen ie , siew, 
ca łk iem  do poprzedniego opisu p o d o b n e ; nie 
jes t p rzecie ty le  co pierw sza w ytrw ałą; dojrze'- 
wa o jed en  tydzień  wcześniej i w ciągu 5 - le ­
tn iego  doświadczenia, n ie w yrodziła  się wcale. 
S łom ę m a m ocną i bardzo  zdatną do plecio­
nek . W  m okrych  latach  podlega rd zy , więcej 
ni£ inne gatunk i.

Z b ió r z ak ru  w ynosił:
a. Z iarna busch. 43. £
b. Pośladu fun t. 430.
c. S ło m y  . — 4,681.

Chleb z m ąki tej pszenicy jes t bardzo lekk i; 
w przeciągu 48. .godzin zupełn ie  tw ard y  i su­
chy; 18. funt. m ą k i, wydaje 2 5 i fun. chleba.

C zysty zysk z akru ., 12 funt. ster. 14. szyi. 
5. den.

3. Pszenica Witt ingtona.

Siałem  ją  po kartoflach. — Po zbiorze tej 
rośliny , ro la  b y ł a  wapnowaną i popio łem  z ro ­
ślin m orskich posypaną. N asienie rozsiane'm  
zostało w rzędy, 3. cale jeden  od drugiego od­
leg łe . W ysiano na a k r 3. bus. O beszła w 29.

dniach (?) i bardzo  znaczny p lon  w ydała . S ło ­
mę ma nadzw yczajnie d ługą, zwykle 6. a często 
7. stóp w ysoką. Jest ona tw 'arda, jednakże o- 
wce chętnie ją  jędzą. Dojrze'wa o 8.— 10. dni 
później, n iż poprzedn ia i ni<e w yradza się.

Z b ió r z a k r u :
a. Z iarna busch. 33.
b. Pośladu  fu n t. 483.
c. S ło m y  — 7,7S6.

S ło m y  w ydaje więcej niż każdy  inny. g a tu n ek  
pszenicy, jednakże na  dachy n ie jes t zdatną.

Z b ió r z a k ru :
a. M ąki najp iękniejszej fun t. 1,451.
b. — pośledniej . . .  —  47.
c. O t r ą b    —  477.

Chleb je s t nieco ciem ny, lecz trzym a się d o ­
brze p rzez dni k ilk a .

C zysty  zysk z ak ru  w ynosił 12 funt. szt. 11. sz.

4. Pszen ica  Tala w cra .

Zasianą została 3. lutego 1838 r ., w gruncie 
ś red n im , gliniasto - p iasczystym , żyznym , w Tzę- 
dy , podobnie jak  poprzedn ia. W ysiano na a k r 
nieco, więcej niż 3. bus. poniew aż ziarno  m a 
w ielkie. P szenica ta  dobrze się udaje w S zkocyi. 
Zatehn liczyć ją  m ożna do gatunków  w y trw a­
ły c h . R ośnie szybko i- pow schodziła w 25 dni 
po zasianiu  i o tydzień  wcześniej • od p o p rz e ­
dniej d o jrz a ła , lubo  o m iesiąc później b y ła  
zasianą.

N ie w yradza się i w ogólności nie ulega wię­
cej chorobom , ja k  b ia łe  gatunk i pszenicy.

S łom a jest s ła b a , cokolw iek m ocny w iatr 
obala ją  z ła tw ością  na p n iu ; a szczególniej, 
jeżeli k łos jes t nieco g ru b y . P oszuku ją  ją  do 
fab ry k  słom ianych kapeluszy  w łoskich .

Z b iór z ak ru  w y n o s ił:
a. .Z iarna . . . bus. 52. czyli funt. 3,172.
b. P o ś la d u . . . — — — — 282.
c. S ło m y  . . .  — —  — — 5,480.
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’ Ziarno w ydało :
a. Mąki przedniej . . funt. 2,485.
b. •— pośledniej . . — 38.
c. O trąb ....................... —? 588.

Chleb z tej mąki jest nader b ia ły  i smacz­
ny . Czysty dochód z akru- wynosi 16. funt. st. 
1. szyi. A zatem ze wszystkich tych czterech 
gatunków , pszenica Talaw era jest najkorzyst­
niejszą. ----------------

W ypadek tego doświadczenia co do pszeni­
cy T alaw era , obliczony na pols. wagę i m ia­
rę, b y łby  takow y:

Na m órg wysiew'a się około 40. garncy.

Zbiór ziarna przeszło . . . .  21. korcy.

Słom y o k o ło ......................... 7,S00. funt.

Czysty zysk z m. pols. przeszło 802. złp.

’cftutk
O narzędziach rolniczych w ogolności.

W ystaw a tych narzędzi w  Gustrowie  
w  M eldem biugskiem  i w  Oxforcie w  Anglii.

Postępy rolnictwa, tak  ściśle wiążą się z do­
skonałością potrzebnych do niego narzędzi, iż 
gdzie na ostatniej zbyw a, o pierwszych ani 
myśleć można. M amy tego najświeższy dowód 
w Ameryce. W szystkie ważniejsze narzędzia 
rolnicze wyrabiają się tamże w fab rykach , 
^niemal w każdem miejscu zaprowadzonych) 
podług najdokładniejszych wzorów z Anglii 
sprowadzanych. Nabywanie ich, tak  dalece się 
upow szechniło, iż , według świadectwa wiaro- 
godnych osób , najmniejszy nawet ro ln ik  up ra­
wia ziemię fabryczne'm narzędziem. I dla te­
go te ż , są one tak  tanie — stosunkowo — ze 
posiadanie ich dla ro ln ików , nie jest bynaj­
mniej uciążliwem. Pwóż, jedynie używaniu 
tak  dokładnych narzędzi, przypisać należy ol­
brzym i postęp rolnictw a w Ameryce północnej.

Od razu przekroczyli więc Amerykanie to 
powolne stopniowanie w udoskonalaniu się w 
mowie będących narzędzi i przeszli do najdo­
skonalszych na jakie wieki zdobyć się m ogły. 
Jest to okoliczność dla nas nader wielkiej wa­
gi; im bowiem ci zamorscy nasi współzawo­

CCJ

dnicy, doskonalsze m ieć będą narzędzia , tern 
większe mieć będą plony; im  zaś więcej będą 
zb ierać , te'm taniej będą dostarczać zboże do 
handlu zagranicznego (a).

Pew na, iż dobre fabryczne narzędzia ro ln i­
cze są kosztowniejsze od domowych , ręką  p ie r­
wszego lepszego wieśniaka zrobionych ; pewna 
także , iż nabycie ich wymaga gotówki , dosyć 
u nas rzadkiej; (lubo ostatni w arunek nie jest 
koniecznym , odkąd fabryka machin Banku p o l­
skiego' na S o lcu , dostarcza ich na w ypłaty  w. o- 
dległych term inach , wym ieniemy w' następnym  
Nrze spis i cenę machin i narzędzi ro ln iczych , 
tym  sposobem nabyć się mogących); lecz n a ­
der m ylnie postępu je , k to  pie'rwszych dla te ­
go używ a, iż  są tanie.

W ydatków na narzędzia rolnicze nie należy 
uważać odrębnie; ale sądzić o nich z wypad­
ków, jakie dają. N ie należy m ów ić: p łu g  do­
mowy kosztuje mnie 30. zł. a fabryczny  120, a 
więc cztery razy tyle co pie’rwszy. Lecz raczej,

(a) T o  u d o s k o n a le n i e  się  r o l n i c t w a  a m e ry k ań sk ie g o ,  
z n a c z n y  m o ż e  zadać c ios r o l n i k o m  e u r o p e j s k im  , 
n i e  ty lk o  w  p rz y sz ło ś c i ,  ale p e w n i e  i  w  r o k u  b ie ­
ż ą c y m .  W ą t p l iw o ś c i  j u ż  n ie  p o d p a d a ,  iż  A n g l ia  
w  r .  b ieżąc ,  bez zboża  o b c eg o  się  n ie  o b e jd z i e —  
W  p ó łn o c n e j  A m e ry c e  ż n i w o  b y ło  n a d e r  obfite. 
P i sm a  A n g ie lsk ie  n a p o m y k a ją  : że A m e ry k a  część 
s w e j  n a le żn o śc i  m a  A n g l i i  zap łac ić  z b o ż e m ;  o- 
w ó ż  ty m  sposobem  , zboże  nasze w y k l u c z o n e m b y  
zostało z t a r g ó w  a n g ie l sk ic h .
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należy rzecz tę  w ten sposób ocenić : P łu g  do­
m ow y kosztuje mnie 30. z ł . , trwa n p .  ro k  je ­
den; w c iąg u  tego czasu reperacya kosztowała 
nm ie summę N.; żmudę, podczas ciągłego psu­
cia się onegóż na p o l u , mogę, ocenić na  k w o ­
tę N.; przez z łąu p raw ’ę z iem i,  s trac iłem  p rzy ­
najmniej summę N . Zebrawszy zaś takowe
kw oty , tedy, przy' najnizszem o cen ien iu ,  za­
pewne 4 ry  razy  więcej one uczynią, aniżeli 
p łu g  fabryczny kosztuje.

P rzekonan i  bowiem  jesteśmy, iż każdy  p r a ­
k ty czn y  ro ln ik  raczy nam  p rz y z n a ć : że z 2ch 
kaw ałków  z iem i,  rów nych co do obszerności.  
dobroci i ży zn o śc i , znacznie więcej wyda t a , 
k tó ra  b y ła  dokładnie  u p ra w io n ą , jednostajnie 
obsianą, siew równo do pewnej głębokości p rzy ­
k ry ty m  , aniżeli r o l a , k tó rą  ladajaki p łu g  w 
części ty lko  wzruszył i p rz e w ie t rz y ł ; gdzie siew 
(n p .  przez oraczy pańszezyznow ych) nie m ó ­
wię rozpostarty ,  ale raczej z największym p o ­
śpiechem z, w orka w yrzucony, a p rz y k ry ty  w 
ten  sposób, b ro n ą  lub  p łu g iem , iż część zbo­
ża w głębi ziemi zagrzebana, wcale nie wscho­
dz i ,  lub  s łabą  wydaje rośl inkę;  część zaś, zo­
stawiona na powierzchni ziem i, staje się par 
stw ąptastw a. —  S trata  ztąd pon ies iona ,  wzięta 
i* p rzes trzen i,  k tó rą  jed n y m  p ługiem  można zao­
rać, o wiele zapewne przeniesie w jednym  już ro ­
ku  , większy wydatek na  p łu g  fabryczny. S k o ­
ro zaś do tego dodam y zmniejszenie siły pociągo­
wej, czego nowym pługom  n ik t  nie odmówi, u- 
n iknien ie  częstej żm udy na polu  , z powodu 
psucia się pługów domowych i t. p .,  tedy, w 
mowie będące p ług i  okażą się w rzeczy samej 
bez porównania tańszemi od domowych.

W ątp ię ,  b y  przeciw rzeczywistości tego cóż- 
kolwiek można zarzucić. P rzekonan ie  się zaś 
O prawdzie tego tw ie rdzen ia ,  b y łoby  pierwszym 
k rok iem  do podniesienia ro lnictw a naszego.

D la  gospodarzy, k tó rzy  uważają p ług  dom o­
wy, rad io  i b ronę z zębami d re w n ian em i, za

kom plet narzędzi rolniczych, zamieszczamy wy­
kaz tego rodzaju machin, i narzędzi, n a  wysta­
wę w Giistrowie (wM eklem burgskiem ) i w O x -  
forcie, w Anglii, złożonych.

I. Machiny i narzędzia rolnicze, na w y ­
stawie w  Giistrowie złozone.

WystaWa ta m ia ła  miejsce od 21. do 25. m a­
ja r .  b. Połączono z n ią  p ró b y  n iek tó rych  z 
tychże narzędzi. Z j a z d  b y ł  n a d e r  l iczny; z a ­
jęcie wielkie, już to z powodu nowości p rzed­
m io tu ,  jako  też z p rzy czy n y  doskonałości wie­
lu  z tychże narzędzi.

Kapitan Carre, wystawił na  widok publiczny:
1. P łu g  szkocki,  całkiem z żelaza.
2. W ynalezioną przez siebie b r o n ę , k tó ra  

w miejsce zwyczajnych zębów, m a noże.
3. Bronę szkocką, ksz ta ł tu  rom boidalnego .
4. B ronę szkocką ,  do przyoryw ania  siewu.
5. P łu żek  z podwójną ruchom ą odk ładn ią  do 

obsypywania’ kartofli.
6. Tró j-gracę  (rodzaj ex ty rp a to ra  o 3. nóż­

kach) do oczyszczania k a r to f l i ; z p rz y ­
mocowanym do niej rad łem .

7. Wóz z osiami angielskiemi patentowanem i.

Z siewników b y ły  okazywane :

S. S iewnik A lbana .
9. — Sibeta.

10. — Steina.
I I .  P łu g  podwójny szkocki.
12. — belgijski.
13. Radło  R ybnica .
14. R ad ło -p ług  Telowa.,
15. S karyf ita to r  Klicka.
16. M łynek  Steina do czyszczenia zboża.
17. — do kra jan ia  kartofli.
18. S ieczkarnia z k o łem  zamachowe'm.

(D okończenie w następnym  N rze .J



zpLczwtcakcóci.
Koleje żelazne oszczędzają wiele 

obrpku dla koni.

A nglicy , jako  dobrzy rachm istrze , lu b ią  o- 
znaczać liczbam i w artość wszelkich now ości.— 
T ak  np . znajdujem y w piśm ie angielskiem  (Staf­
fo rd- Schire - G azette) ob liczen ie : ile  kolej że­
lazn a  z L o n d y n u  do L iv e rp o la , 200 m il an ­
g ielsk ich  (oko ło  40. po ls.) d łu g a , zabie'ra p rze­
s trzen i ziemi; i, ileb y  po trzeba ko n i do odby­
w ania podróży , dziś n a  n iej się odbyw ających 
i  obroku d la  tychże k o n i. —

K olej t a ,  (33. stóp szeroka), pod ług  sk ru p u ­
latnego  w yrachow an ia , obejm uje 800. akrów . 
D o odbyw ania podróży  końm i na rzeczonej 
d ro d z e , p o trzeb ab y  trzy m ać na 20. stacyach 
160 k o n i .— K o ń , p rzy  tak  ciężkiej p racy , p o ­
trzeb u je  dziennie p rzynajm nie j p ó ł biiszla (o- 
k o ło  5. garn .) owsa. Zatem  160. k o n i, spo- 
trzebow ałoby  go rocznie 29,000. busz. czyli l i ­
cząc s8. busz. na  kyvarter, 3,648 lewar.

P rzy jm ując p lo n  z 1. ak ru  25. b u s z ., tedy  
rzeczona liczba ko n i z u ży łab y  p lo n  z 1,168. 
akrów . W  tern ato li obliczeniu  przyjęte'm, zo­
s ta ło , że dziennie jed en  ty lk o  k u rs  tam  i na 
po w ró t się odbyw a. A przecież na ko lei żela­
znej, p rzynajm niej 10. podobnych podróży  p rz y ­
jąć  m ożna; do czego w ypadałoby trzym ać 10. 
razy  ty le  k o n i; a dla nich upraw iać owsem 10. 
razy  więcej z iem i, czyli 11,680. akrów . O dcią­
gając od tej p rzestrzen i 800. akr. pod kolej że­
lazn ą  użytych , tedy  konsum peya krajow a zy­
sk a łab y  p lon  z 10,880 akrów .

Pow szechnie m n iem ano , iż skutkiem  zapro­
wadzenia w m-owie będącej ko lej, dziennie p rzy ­
najm niej 20. do 30. pocztow ych wozów mnie'j 
będzie używ anych; a n astęp n ie , że cena owsa

znacznie się zniży. T ym czasem , wcale p rze ­
ciwnie się okazało : podróże pocztą bynajm niej 
się n iezm n ie jszy ły ; a .cena o w sa , n ie ty lko  
n ie  s p a d ła , ale owsze'm podn iosła  się.

W okolicy  L ipska in n y  okazał się stan  rz e ­
czy. P o d łu g  zdania poborców  m yta drogowego, 
na  b itych  gościńcach , przćw óz rzeczy  i osób 
w obręb ie k o le i żelaznej, zm niejszy ł się b lisko  o 
i  część; a naw et liczba wozów, na  ta rg i produ- 
k ta  p ro w ad zący ch , o wiele teraz  jest m niejszą; 
a to ztąd, iż ogrodowi, i p rzekupn iarze , bardzo 
często używ ają ko lei żelaznej w odległości 2—3. 
m il, do przew ożenia swych zapasów na ta r g i ; 
gdyż im  to tan iej p rzychodzi n iź li najm ow anie 
ko n i i wozów; a nad to , bardzo  w iele i na  cza­
sie zysku ją .

B rak  m ate ry a łu  opałow ego na m ilę  do k o ła  
L ip s k a , do tąd  b y ł  ta k  w ie lk i , iż bie'dne rodzi­
n y  w yrobników , zm uszone b y ły  nabyw ać do o- 
p a łu  wiórów i pom niejszych odpadków  z w arszta­
tów ciesielskichlipSkich; p łacąc m a ły  ich koszyk  
3. sreb rn e  grosze. — D zięk i zaprow adzonej k o ­
le i żelaznej, m am y tu  już  sk ład y  węgli k am ien ­
nych  czeskich, k tó re  są o wiele tańsze od rze­
czonych wiórów i odpadków  ciesielskich.

Ś R E D N IE  CEN Y  ŻY W N O ŚCI
KA TARGACH W ARSZAW SKICH I PRAGSKICH  

od dnia  25. Styczn ia  do 2. Lutego.
z. z. g.
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